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Z teatru wojny.
Od czasu zdobycia O rleanu, położenie 

F rancji pogorszyło się dość znacznie. Nie 
je s t to s tan  rozpaczliwy, lecz ciężki, Rouen 
zajęty  i ujście Sekw any je st w ręku Niemców 
ta k  samo ja k  cała  przestrzeń północno- 
wschodniej F rąncji, gdzie ty lko  P ikard ja  i 
F land rja  n ie doznały klęsk  wojny, a  książę 
F ry d ry k  z M eklem burgiem  tak  daleko zapu
ścili zagony ja k  ty lko  jednym  Anglikom  w 
czasie wojny stuletn iej, przed przeszło cz te 
rystu la ty , udało się to zrobić.

W okolicach Dijon, Autun i w dolinie 
rzeki Doubs, w zględnie biorąc rzeczy, w szy
stko Niemcom idzie po mySli, i pom ino  czę
ściowych zw ycięstw  G aribaldczyków , sy tua 
cja się nie zmienia. Nic tam  nie zw ia
stu je, aby w k ie rnnku  przez D ijon-Saarbrii- 
cken, n ietylko mogli być zagrożeni w sw o
jej egzystencji, lecz naw et by mogli być z a 
niepokojeni w oblężeniu Belfortu. G aribald i 
niem a sił potrzebnycn ku tem u, aby i W er- 
dera  szachować i odsiecz dać Belfortowi.

M iędzy dolną S ekw aną a g ran icą  belg ij 
ską, jedna  tyko  F land rja  francuzka z P ikar- 
d ją  na wschodzie, a H avre na zachodzie tej 
strony, zostają wolne od ja rz m a  najezdeów. 
N iem cy dotarli tam aż do m orza, zajęli 
D isppe. J e s t  to  w ażne z tego głów nie wzglę
du, że pokazuje ja k  silni są  tam Niemcy, że 
ta k  daleko bez szwanku zapędzić się 
zdołali, lecz zabaw nem  je s t tw ierdzenie T i  
mesła, że oni d la  tego tak  pędzili do morza, 
by  opanow aw szy port k tó ry , mogli sobie 
ułatw ić dowóz żywności za pomocą okrętów  
To w yrzeczenie organu  potentatów  City, 
w net telegram y po całym  św iecie rozniosły, 
jak b y  coś nadzw yczaj m ądrego, chociaż dość 
było lekkiego zastanow ienia, by pojąć, że 
w yrocznia londyńska praw dziw ego b ąk a  
pnściła, co naw iasem  mówiąc, nieraz jej się 
zdarza. F rancuska  flota je s t dość siluą aby 
w zbronić w szelkiego dowozu na okrętach 
pruskich, a dowóz zboża n a  okrętach państw  
neutralnych, podpada pod ka tegorję  wojennej 
kontrabandy i jako  tak i może być także 
skonfiskowany. Nie z tego więc ty tu łu  wa- 
żnem jest zajęcie D ieppe, lecz w ażnem  je s t 
jakeśm y to powiedzieli z tego w zględu, iż 
słnży za dow ód, j»k  słabi są w tam tej stronie 
F rancuzi. I  istotnie, od czasn bitw y pod 
Kouen nie mogli oni tam  na nic w iększego 
się zdobyć, jak  na napad i wzięcie do n ie 
woli drobnego oddziałku z 50 ludzi, e sk o rtu 
jącego kom eudę służby kolejowej, n ap raw ia 
jącej drogę żelazną z Laon do Am iens. _

W Paryżu także  nie sposób uw ażać in te 
resów francuskich za świetne. Żołnierz spełn ił 
tam  sw oją powinność, lecz wodzowie zaw ie
dli, dzięki błędnem u założeniu, jak iem  się od 
znaczał ich plan. Mija już dwa tygodnie od 
w ielkiej wycieczki, która wspólnie z arm ią 
loarską m iała rozstrzygnąć losy wojny, a od 
tego czasu aż dotąd arm ia p a ry sk a  nie dała 
znaku swej siły.

Dziwić się tem u nie można. Jeśli w 
życiu potocznem, to tem bardziej w tak  w a
żnej rzeczy, jak wojna, każdy krok  fałszy
wy ma to do siebie, że w sam ym  swym za
rodku nosi już tru jące na przyszłość czynni
ki. A fałszyw ym  było to planem , jak  już nie 
raz  w czasie w łaściw ym  w ykazanem  to było,

w daw ać się z arm ią loarską w zawiłe kom 
binacje i robić powodzenie wycieczki pary 
SKiej zakżnem  od powodzeń P a lla d in e a , 
choćby przez to jnż jedno, że nie w ypadało 
przyzw yczajać Paryża do myśli, że los jego 
i przyszłość jego, pomimo półm iliona zbro j
nych, ja k i posiada, zaw isły nie od niego 
sam ego, lecz od ra tunku , z zew nątrz oczeki
wanego.

P rzy  tak  fałszywej myśli przewodniej, 
stało się to, co się stać było mogło. J e n e 
ra ł D ucrot na dniu 30. listopada rzeczyw i
ście zw y c ię ż y ł; mógł iść naprzód, mógł się 
pnśeić w głąb k raju , lecz nie poszedł, nie 
puścił się naprzód dlatego, że rendez vous z 
arrnią nad loarską nie przyszło do skutku . 
Też sam e w ysilenia, jak ie  czynił 29. i 30. l i 
stopada, podjęte w ionym kierunku, a szcze
gólnie podjęte na w łasną ręk ę  —  m ogłyby 
były dać zupełnie inny rezu lta t. Mogłoby 
stać się jedno z dw ojga : jenera ł D ucrot prze
darłby  się w głąb F rancji, a Niemcy, tak  sa 
mo bez niego jak  przy nim, m usieliby oble
gać sto licę , zaw ierającą jeszcze do 300.000 
obrońców, albo m usieliby odstąpić od oblę
żenia i cofnąć się z pod Paryża.

Zwycięztwa 29. i 30. listopada były 
bez rezultatu . Zw ycięztw a podobne w najb liż
szej swej konsekw encji źle oddziaływ ają na 
żołnierza. Po nich zw ykle następuje zw ątp ie 
nie, upadek ducha, brak w iary w spraw ę, 
której się broni, rozdrażnienie przeciw  do- 
wódzcom. B ędąc w oddaleniu, nie możemy 
na pewno sądzić ua jak im  stopniu skali m o
ralnej znajduje się obecnie P aryż  i jego woj
sko, lecz to w iem y, że często nie ryle szko 
dzi p rzegrana, pochodząca z dobrego planu, 
ile w ygrana ze złegu. Nie jest to paradoksem . 
Gdy wódz poweźmie plan trafny  i p rzepro
wadza go z należy tą  determ inacją i energią 
to chociażby tra f  nie dopisał, żołnierz się 
jednak  nie d e tonu je ; czuie on bowiem in 
stynktow o, że silna i um iejętna rę k a  zawsze 
nim kiernje, i że zatem , wcześniej czy pó
źniej, ostateczny rezu lta t musi być dobrym. 
W przeciwnym  razie, p rzeciw nie; cóż z tego, 
że zw yciężył, gdy widzi, że zw ycięstw o na 
nic się nie przyda!

I  ezyż Paryż nie stw ierdza tego swojem 
obecnem m ilczeniem ? Zw ycięztw o jen era ła  
Trochu z dnia 30 l is to p a d a , z przyczyny 
błędnego planu, z przyczyny którego pow sta
ło, oddziałało na arm ie w alczące zupełnie w 
sposób odw rotny od tego, w jak im  zw ykle 
oddziaływ ać powinno. Ż dmerz niem iecki, 
chociaż pobity, nabrał przekonania, że Paryż 
nie może się wywinąć z dłoni go dław iącej 
— żołnierz franenski chociaż zw ycięzca, wie, 
że nie je s t w stanie dać rad y  bez pomocy z 
zewnątrz.

Chcielibyśm y bardzo, by naszym  w yw o
dom fak ta  kłam zadały, lecz o ile  się zdaje, 
do tego nic przyjdzie. Jeże li tak  nie jest, 
to dla czego przez całe dni 14 jenera ł T ro 
chu nie zdołał się zdobyć na żaden k ro k  
nowy, pomimo w ygranej 30. lis.opada. Czyż 
nie je s t to oznaką, że nie czuje się zdolnym 
po raz drugi zm ierzyć się z M oltkiem, bo 
dneb żołnierza w zwątpieniu ? Jeżeliby duch 
ten by ł dobry, to z pewnością w k ilk a  dni 
po 30. uderzyłby ponownie. Przecież w szy
stko  nakazuje uczynić to jak  najspieszniej, 
jeśli chce uniknąć losu B azainea . Jen e ra ł 
T rochu wie, że dużo wody upłynie, nim a r 

m ia nadloarska s tan ie  na tej stopie iż bę
dzie m ogła dać mn pom oc, a ta  oko
liczność, że transporta  z żywnością m iały 
iść do P aryża  w ślad  zw ycięztw  Palladi- 
ne’a, nio m ałym  jes t dowodem, że żywno 
ści nie w ielki dostatek. Czem dalej zw le
kać, tem  g o rz e j; i żyw ność się wyczerpuje, 
i P ru sak  w swych okopach się wzm acnia.

Jeśli ju t  nie w k ierunku W ersalu, gdzie 
najsiln iejsza Niemców pozycja, lecz gdzie 
zarazem  i rezultaty  najw ięcej powabne, bo 
za jednym  zam achem  zburzyłoby się wszel
k ie  przygotow ania do bom bardow ania i n a j
mniej przeszkód napo tkałoby  się po p rzeb i
ciu, jeśli więc nie w k iernnku W ersalu, gdzie 
ja k  pow iadam y, najsilniejsza Niemców pozy
cja i nie w kierunku Saiut D enis, co nie 
jest bezpiecznem  z powodu przepraw  przez 
Oiseę i sąsiedztwo M anteufli, to w kierun 
kn S en lis-R o y e-P erro n e  A rras , m ożna było 
się przebić dotychczas.

W praw dzie przeczyć nie można, że i 
w tym  kierunku, oddziały niem ieckie zajm u
jące  Beanvais, Soissons, Compiegne a dalej 
Amiens, la  F e re  i Laon, mogłyby nie mało 
spraw ić ambaras.su kroczącej ku F landrji 
arm ii D ucrota, lecz należy zauw ażać, że 
100 lub 150000 , jak ieby  prow adził, tem 
w iększą mogłoby mieć nadzieję zgniecenia 
drobnych kom end po drodze, że jen. Man- 
teufel z pod Rouen, z przyczyny swego od
dalenia, niem ógłby pójść na przełaj. Niechby 
D ucrot po drodze połowę swej armii zosta
wił, niechby zam iast 100, 120 lub 150 000 
przyprow adził ty lko 75.000, a jnż te  75.000 
w połączeniu z tyl maż Faidbairbea, cięż
kim  frasunkiem  gnio tłyby  Moltkego. O par
cie o fortece silne, a w rynsztunek wojenny 
bogate, m ając granicę belgijską, morze i m a
rynarkę  na swoje rozkazy, arm ia ta  m ogła 
by wzróść w krótce do 150.000 lub nawet 
2(10.000 pięknego żołnierza

Aby przebić się w tym  kierunku, schwy 
ciw szy chwilę gdy  cała w aga armii oblężni 
ezej sknpiouą b y ła  od W ersalu do Champi- 
gny, należało silnie uderzyć z jednej strony 
od St. D enis, w k ie runkach  Montmorency i 
Genesse, z drugiej na w zgórza Awron i wieś 
N enilly  sur M arne, a środkiem , tj od Auber- 
villiers pchnąć ca łą  moc D ucrot’a.

O ile  wnosić z m apy można, zdaje się, 
że operacja ta m ogłabj i teraz liczyć na pe
wny skn tek . W  końcu listopada i w począt
kach grudnia  by łaby  ona w ątpliw ą, bo wia- 
śnie w tenczas znajdow ał się Manteuffel w o- 
kolicach A m iens’a. Dziś tak nie jest i z tego 
w zględu spodziew ać się można, że jeżeli nie na 
W ersal, to przez A nbervilliers uderzy jenera ł 
Trochn.

T eraz  po oddaleniu się k s. F ry d ery k a  
od S ekw any , i po zapędzenin się jego aź 
nad rzekę Cher, i przebicie się naw et w s t r o 
nę A uxerre łatw ielszem  Jest ja k  było przed 
dw om a tygodniam i. Zaw sze jed n ak  kierunek 
ku A rras zostaje w ygodniejszy , albow iem  
w tym  k iernnku  przez czas krótszy ja k  w 
poprzedniem , arm ia w pochodzie n ap o tk a ła 
by na zaw ady przez niem ieckie oddziały 
staw iane, a  jen. F aidherbe, praw ie nie m ając 
przed sobą nikogo, z łatw ością podać by 
m ógł rękę.

Czas okaże, k lóry  z tych kierunków  
obierze je n e ra ł T rochu, lecz że postanow ić



w tym  w zglęazie mnsi coś najspieszniej, to  
nie podlega kwestji.

A rm ia nad loarska , czyli raczej dw ie te 
raz a rm ie  osobne, jed n a  zachodnia nad m ar
sk a  jen e ra ła  Chanzy, d ruga  południow a n a d 
loarska, jen era ła  B ourbaki, są  obecnie w o- 
brotach. Z acL odnionadloarska dzielnie w al 
czyła przez dni cztery , (7., 8.. 9. i 10. bm.), 
w ielk ie  s tra ty  zadała  arm ii M eklem burga, 
zniew oliła tem i s tra tam i korpus je n  T anna 
do w ycofania się z lin ii bojowej, cóż k iedy 
zm uszoną by ła  ja k  najspieszniej cofać się ku 
T ours z powodu strategicznych ruchów  dru 
giej arm ii pruskiej, która podobno nio po
szła do Bourges, lecz na  w iadom ość o za
chwianiu się arm ii M ek lem burga , doliną 
Cnery przez R em orantin  i M ontrichard albo 
głów nem i cwemi siłam i, albo znaczną sw ą 
częścią operując na Tours, zagrażała  tyłom  
arm ii jen e ra ła  Chanzy i wzięciem  go we dwa 
ognie. Gdzie teraz  zuajduje się ta  arm ia 
francuska, nie w iadom o. M u g h  cofnąć się na 
Tours wprost, albo ku Le Mans. W p ie r
wszym razie doszła by do połączenia się przez 
południow ą F ranc ję  z a rm ią  B ourbakiego, 
w drugim  razie zbliżyłaby się do arm ii bre- 
tońskiej.

Lecz w tym  drugim  w ypadku jeżeli w 
Tours połączy się arm ia F ry d e ry k a  K arola 
i a rm ia M eklem burga, to P rusacy  osiągnęliby 
bardzo w ażną stra teg iczną  korzyść, bo ro z 
dzieliliby  stanow czo obie nadluarsk ie  arm ie 
fraucusk ie  i już niepod bna byłoby połączyć 
się z sobą, gdy  tym czasem  połączona p ra 
ska arm ia n ad loarska  m ogłaby czy na arm ię 
jenera ła  Chanzy, czy na arm ię B ourbakiego 
uderzyć osobno, i zgnieść n jp ierw  jed n ę , a 
potem  rzucić się na d rugą . Ż  tego powodu 
sądzićby  w ypadało , że arm ia jenera ła  Chan
zy, aby  um ożliwić sobie połączenie z B o u i- 
bakim , cofnęła się na Tours.

Ostatnie wiadomości.
Poznański korespondent Czasu podaje 

następujące, w najw yższym  stopniu in teresu
ją c e  dla nas szczegóły;

„Z pola w alki znów smutLą dla nas o- 
trzym aliśm y wiadom ość: z bardziej znanych 
osób poległ porucznik S tanisław  W ierzbiński 
pod Belfort. T ak  samo ja k  śp. dr. Ziołecki, 
z goryczą um ierać m usiał na polu sm utnego 
obcw iązku, nie znalazszy śm ierci na polu 
chw ały w r. 1863, w alcząc naprzeciw  Mo
skalom .

„Różne zajm ujące szczegóły docLodzą 
nas z obozów prusk ich  o rodakach naszych. 
I  tak  w iem y, że jeden znich, oficer huzarów, 
otrzym aw szy rozkaz pójścia i spalenia wsi 
francuzkiej, gdzie spotkano wolnych s trze l
ców, wręcz odmówił, ośw iadczając gotowość 
pójścia do szarży, czy to na arm aty , czy na 
czworoboki Zrazu zagrożono mu oddaniem  
go pud sąd  wojenny, ale bię bez tego obyło, 
i naw et wziętym  został na tłóinacza do 
sztabu.

,,W  innem miejscu, wojsko po walce 
zwycięzkiej śród pewnej w ioski, rzuciło się 
na rabunek zam ku w łaściciela. Obecny sze
regowiec Polak podążył z innemi. ale w in
nych zam iarach. Nie m ogąc w strzym ać ko
legów, uniósł z sobą relikw iarz, zaw ieszony 
nad  klęcznikiem  w sypialni w łaściciela zam 
uu, i odniósł go tajem nie miejscowemu p ro
boszczowi, prosząc o przechow anie d la  w ła
ściciela drugiej pam iątki, przed k tó rą  całe 
generacje pewnie się m odliły. Proboszcz, 
Francuz, oblał łzami rozrzew nienia żołnie
rza polskiego, który dał dowód tak  d e lik a 

tnego uczucia w chwili rozbudzonych nam ię
tn o śc i/ '

Donoszą także Czasowi, że cesarz w y ra 
ził hr. A lfredowi Potockiem u życzenie, aby  
tenże niety lko złożył gabinet, ale przedłożył 
mu przed  dniem  18. b m. lis tę  kandydatów  
do tek  m inisterjalnych, gdyż cesarz chciałby 
zaraz ukończyć kw estję gabinetow ą, a lbo
w iem  20. b. m. jedzie do M eran i zabawić 
tam  zam ierza do Nowego roku, jeśli nad
zw yczajne w ypadki nie skrócą jego tam  
pobytu.

P ry w atn e  telegram y z B erlina dzienni
ków w iedeńskich donoszą o jak iem ś zwy- 
cięztw ie P rusaków  nad franenzką arm ia pół
nocną pod jenera łem  Faidherbes w okolicach 
Laon. G dyby Niem cy rzeczywiście odnieśli 
byli chociażby najm niejszą jak ąś  korzyść 
nad  arm ią, k tó ra  im ty le spraw ia am barasu 
swojem pojawieniem  się  na ich trak tach  
ko m u n ik acy jn y ch , niezawodnie nie om ie
szkałby  król pochwalić się  tem królowej. 
Praw dopodobniejszcin je s t przepuszczenie , 
iż rzeczyw iśeie przyszło może do starcia  k o 
ło Laon m iędzy wojskam i F a idherba  a 3ła- 
bemi w tych okolicach oddziałam i Niemców. 
Musiało ono w ypaść żle dla Niemców, więc 
pryw atnie doszła dc B erlina wiadom ość o tej 
walce, a ztam tąd ogtoszono już, że kiedy 
była walka, to, że to już niezawodnie było 
zwycięztwo Niemców —  gdy zapewne do
znali tam  porażki.

Król p ruski m ianował jen e ra ła  F abrice  
gubernatorem  zajętych przez Prusaków  pro- 
w incyj na północy Francji.

P rusacy  rozgospodarow ują się  na  dobre 
w L otaryngii i A lzacji. Z części departa- 
mi ntu W ogezów i dwóch arrondissementes 
departam entu Niższego Renu, utworzono n o 
w y pruski ok ręg  rejencyjny z g łów ną sie
dzibą w ładz w Mulhuzie.

Do B erlina zwożą z F ran c ji tak ą  ma»ę 
chorych na ospę żołnierzy, że przepełnione 
są już nimi w szystkie szpitale, a  oprócz te 
go buduje rząd nowe baraki szpitalne u- 
myślnie dla chorych ospow atych.

telegramy „Oaz. Narodowej/1
I f l a i T c  dnia 14. grudnia W 

Honfieur liczba wojsk francuskich cią
gle w zrasta; w pobliżu nigdzie nie ma 
Prusaków. Zdaje się, iż porzucili oni 
zamiar uderzenia na Hayre.

Wiaaomości z północno -  zacho
dnich departamentów świadczą o wzno
wionych energicznych wysileniach Fran
cuzów. Wielkie oddziały wojsk z koń
mi i materjałem wojennym przybywają 
ciągle do armii nadloarskiej.

Jenerał Moignan wyruszył z woj
skiem 30.000 naprzeciw Prusakom, 
zagrażający, Havre’owi. Miasto to 
jest obficie zaopatrzone w materjał 
wojenny, łodzie kanonierskie operują na 
Sekwanie.

B r u k s e l a  15. grudnia. Wia
domość o odebraniu twierdzy Lafere 
przez Francuzów, była przedwczesną.

Armia jenerała Faidherbe w po
chodzie swoim nie atakowała twierdzy 
Le Fere lecz pominęła ją

Twierdza Montme dy od 12. b. m 
jest atakowaną przez Prusaków i bar
dzo energiczny stawia im opór.

( l e s iU K  d. 15. grudnia. Ar

mia pruska, sposoLią^a się du uderze
nia na Havre, d. 14 bm. rozpoczęła 
spieszny odwrót.

Dolina rzeki Chery od Yierzon po 
Montrichard, tudzież lewy brzeg Loary 
obsadzone są przez wojska pruskie

Prusacy opuścili całkiem trójkąt 
Verneuil-Br3zolles-Dreux.

Dieppe od dnia 10. bież, m. jest 
znów wolne od nieprzyjaciela.

W deparsamerici.p o ln ej Sekwany 
wojska pruskie zdają się cofać. Zajęły 
one Evreux i Servigny

W S « ( l e i !  d 15. giud^ia. „Ficm- 
denblatt“ donosi, iż prezydent mini
strów hr. Potocki powrócił tam z P e
sztu, i że przed wyjaśnieniem się sytu
acji obecnej nie należy spodziewać oię 
rozstrzygnięcia wiszącej ciągle kwestji 
przesilenia ministerjalnego.

Cesarz w n.edzielę ma przybyć do 
"Wiednia, zkąd we wtorek odjedzie do 
Meran.

i i  dnia 15. grudnia. Hr. 
Beust wysłał dziś do posła austriackie
go w Haadze instrukcję co do sposobu 
zachowania się w sprawie Luksemburg- 
skiej, a hr. Apponyi otrzymał zle
cenie zdania sprawy, jak‘e stanowi
sko zamierza zająć w tej mierne ga
binet angielski.

Czeski marszałek sejmowy, hrabia 
N ostitz, otrzymał dymisję.

I*1‘SZ4 d. 15. grudnia. Dymi
sja Kuhna j aż zadecydowana ; następcą 
jego ma byc jenerał Maroicicz.

dnia 15. grudnia. Król 
holenderski oświadczył, iż nigdy nie 
da przyzwolenia swego na odstąpienie 
Luksemburga. Poseł pruski przy dwo
rze tutejszym udaje się do Berlina i 
do Wersalu.

i i o i f i s t a i l t y i i o p o i !  15. gru
dnia. Ministerstwo wojny gorliwie pra
cuje nad przeprowadzeniem powszechne
go obowiązku służby wojskowej.

Powstańcze plemiona arabskie za
jęły miasto Hodeida, gdzie więżą gu
bernatora tamtejszego. Porta wysłała 
tam świeże wojska, (llodeida, miasto 
portowe nad zatoką arabską w pro
wincji Yemen)

S ^ e te r s h llB * ^  dn 15. grudnia. 
Manifest carski zarządza pobór rekruta 
za rok 1871,  a mianowicie po sześciu 
z tysiąca ludności, dla utworzenia od
powiedniej rezerwy i pokrycia ubytku 
w wojsku, spowodowanego skróceniem  
czasu służby.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
z dnia 15. grudnia 1870. 

godzina 10 minut 35 rano.
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